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Stanisław Lubieniecki.

Stan isław  Lubieniecki.
Stando lubentius m oriar.

(Anagram  L ubienieckiego.)
Kiedy podczas reformacji religijnej na zacho­

dzie Europy, a potem w Polsce znaleźli się nau­
czyciele, którzy Jezusowi Chrystusowi zapierali 
bóstwa, a których ztąd zwano M ntitrynitaryu- 
szami (to  jest przeoiwnikami Trójcy^św.), Po­

lacy wzięli tę nazwę z historyi kościoła i mia­
nowali ich Aryanami od Aryusza, Kapłana a- 
leksandryjskiego w Egipcie, który w r. 317. za­
przeczywszy bóstwa odwiecznego i równego Chry­
stusowi, zniszczył był dogmat o Trójcy św., za co od 
prawowiernego kościoła, na zborze w Nicei 
325. potępiony wraz z swą nauką został. Leliusz 
Faust, Socynowie Włosi, rodem z Sienny, z któ-
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jtycli ostatni w połowie X V I wieku przybywszy 
do Polski, rozszerzał naukę Aryusza, posuwając 
dalej mniemania swoje: że Duch św. nie jest 
0 3 obą, a Chrystus nie jest synem Bożym, ale 
dajac z siebie wielkie przykłady cnoty i otwo- 
zrzywszy drogę od fałszu do prawdy 3 był lep- 
szyna człowiekiem, azatem tylko Bóg Ojciec jest 
sobie jedynym Bogiem, bez wymyślenia jakiejś 
Trójcy św .; grzech pierworodny, łaska skute­
czna, były u niego wymysłami sakramentu cere­
monii i t. p. Rozplenił dawną sektę aryańską, 
którą późniejsi, a mianowicie autorowie, woleli 
od nowego m istrza, Socynianam i nazywać lub 
Unitaryuszatni, (jako wierzącymi w jedność oso- 
|)V boskiej). Spółczesni zaś przodkowie nasi i 
prawa przez nich wydane znali tylko A ryanów .

Ciągłe atoli badania Trójcy św. rozdzieliły 
samych Aryanów na wiele stronnictw.^ Pierwsze 
pod naczelnictwem Pastorów : Paulego i Szomana, 
twierdziło: że Słowo Boże nie było przed Maryą i 
Duch św. nie jest oddzielną osobą; ci zwali się 
Ary an a mi krakowskimi, sandomierskimi, a później 
Sakowskimi. Drudzy znowu pod naczelnictwem 
Czechowicza, Niesnojewskiego, twierdzili: że Je­
sus Chrystus jest przedwieczny, ale Duch sw. 
Sbyl tylko darem. I n n i  pod przewodnictwem Pio­
tra z Goniądza, Stanisł. Tarnowskiego, W iśnie­
wskiego, Kazanowskiego, Synowi Bozeinu przy­
znawali przedwieczność, Duchowi św. zapierali 
bóstwa, lecz nadawali mu byt. Tych drugich i 
trzecich Dwubożnymi nazywano; wreszcie były 
edcienia Aryanów jeszcze rozmaitsze. Socyn, 
w  początkach przybywszy do Polski, różnił się 
w  zasadach od wszystkich innych, za co źle u- 
ważany, prześladowany w Rakowie i Krakowie, 
uszedł dokończyć życia, do wioski Lucławic, 
gdzie przed śmiercią doprowadził do skutku po­
łączenie wszelkich odcieniow aryanskich, zkąd 
nazwisko Socynianów zaczęło być ogólniejsze. 
Nazywano ich także: Antitrynitaryuszam i, Uni­
ta ry  uszami i Nowochrzceńcami, sami zaś zw a­
li się nie inaczej jak  tylko Bracią polską.

Nauki tej sekty oburzyły tak Katolików ja ­
ko i Protestantów w całej prawie Europie, od 
których potępieni i nie cierpiani byli. Znaleźli 
atoli licznych zwolenników w Czechach, Niem­
czech, Hoilandyi; a osobliwie w Polsce najob­
szerniej się rozgałęzili i do obcych nawet ztąd 
przechodzili krajów; łącząc zaś do zdań swoich 
wiary, surowość ewangielicznej nauki, uwodzili 
zwolenników i do siebie pociągali; jakoż poka­
zało się widocznie, jak  wielkie nowa ta nauka 
sprawić musiała wrażenia, a szczególniej na u- 
myslach Panów i ludzi oświeconych, kiedy U- 
rzędnicy, Szlachta,, Rycerstwo, Wojewodowie, 
Hetmani, Rządcy prowincyi, Radcy Rzeczypospo­
litej, stanęli publicznie na stronie Unitaryuszów 
w Małej-Polsce, Litwie i Rusi, na Podolu, W o­
łyniu, w Prusach, Szląsku i Siedmiogrodzie; kie­
dy pierwsze w Polsce familije Oleśnickich, Sie­
mińskich, Stadnickich, Tarłów, Moskorzewskich,

Morstynów, Niemierzyców, Filipowskich, Taszy- 
ckich, przeszły do socynianizmu i opieką swoją 
silnie go zasłaniały. M iasta: Szmigiel, Pińczów, 
Lublin, Lubartów, Raków, Brześć, Ostróg i t. d., 
główne ich siedliska, rozkwitały pysznie w nau­
ki, drukarnie i uczonych. Drżeli Jezuici i ludzie 
na pozór udający prawowiernych Katolików, na 
naukę, która się umiała wyswobodzić ze starej 
skorupy zaczcrniałych przesądów i pokazać krzy­
czącej szlachcie o wolności, że wolność tylko 
na braterstwie wszystkich, a nie dla jednego na 
karku drugiego wyrosnąć może.

Socynianie różnych doznawszy losów, prze­
śladowani od duchowieństwa, rządu i najezdców, 
za wyrokiem sejmu kraj opuścić musieli w roku 
1660. Z chlubą atoli dla Polski przyznać na­
leży, że w pośród owych walk religijnych z ró- 
żnowiercaini, objawił się duch postępu europej­
skiego w umysłowych płodach, za pośredni­
ctwem uksztaiconej mowy ojczystej, i z pośrod- 
ka tego wieku i tej sekty, wyszedł najuczeń- 
szych mężów długi poczet, którzy wszelkie ga­
łęzie nauk pięknie i pilnie uprawiali. W  rzę­
dzie najświatlejszych Socynianów, Lubieniecki 
jedno z pierwszych trzyma miejsc, lubo już ży­
jący w wieku, kiedy osłabienie i rozprężenie spo­
łeczne, skutfek wewnętrznych i zewnętrznych 
wojen, kiedy upadek naukowych zakładów przez 
wypędzenie różnowierców, a język z rozmysłu 
łaciną każony być począł ; kiedy drobnostki 
scholastyczne, szumne a płaskie panegiryki, sta­
nowiły treść i tło płodu; kiedy krzewiły się i 
kwitły uczelnie jezuickie, a system uczenia ich 
poniżał szlachetniejsze powołanie naukowe; kie­
dy spierająca się Akademia krakowska z Jezui­
tam i, niepodolała przeszkodzić złemu smakowi, 
sama w niego wpadłszy. Ujść atoli minio cho­
dem nie może lepszej uwagi, jako gorliwy wy­
znania swego obrońca, przykrych losów jego 
niezwałczony członek, wielu rozpraw religijnych 
szermierz, dzieł do historyi i literatury poi. na­
der rzadkich i ważnych pisarz, głęboki i światły 
nauk przyrodzonych badacz, słusznie godzien po­
liczonym być w pośród najuczeńszych swego wie­
ku wygnańców, losem zawistnym nękanych.

Stanisław Lubieniecki, młodszy ( 1 )  herbu 
Rola , syn Krzysztofa Lubienieckiego młodszego, 
Ministra (2 ) duchownego, zboru socytsiańskiego 
w  Lublinie, urodził się dnia 23. Sierpnia 1623 
roku (3 ) w miasteczku Rakowie, województwa

(1 ) Przezw any dla różnicy od stryja sw eg o , tegoż 
im ien ia , zkad, tamten zwany bywa zwykle Starszym . 
W  dziele: Theatrum cometicum, nazwisko sw oje p o ­
ło ży ł: S t a n i s ł a w  z Ł u b i e ń c a  L u b i e n i e c k i  R o -  
l i c k i ,  zkąd poznać m ożna, że Stanisław R olicki (gdy 
to nazwisko często znachodzić się daje w  jego  r ę k o -  
pismach) jest tymże samym Łubienieckim . Bock, w spo­
mina w  dziele sw ojćm : Histor. Antitrinitariorum, w Kró­
lewcu, 1776. t. I. p. 444.

(2) M inister u  Socynianów  znaczył to sam o, co 
w reform owanych wyznaniach Pastor.

(3) Mylnie Sandiusz Krzysztof w dziele: Bibiiotcca
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£ 0 . P oczątkow e w ychow anie ode­
b r a ł  pod bacznem  okiem  uczonego ojca, i dopó- 
k ąd  w  tem mieście p rzebyw ali Socynianie, w  s ła ­
w n e j szkole tam tejszej pob ie ra ł n a u k i ,  ja k  sam 
w spom ina w  H isto ry i re fo rm acyi polsJc. n a  s tr . 
2 3 9 ., gdy dzieje R akow a op isu je: „ W  tem  to 
m ieście i babka m oja A n n a , córka E razm a O- 
tw inow skiego urodziła s ię ,  i ojciec m ój tamże 
w sz e d ł w  zw iązk i m ałżeńskie z m atką m oją K a ­
ta rzyną  F ilipow ską , owego H ieronim a, w nuczką 
( f ) >  j  J a tam pie'rwszy życia w ziąłem  w ątek) 
niem niej w szystk ie w iadom ości w  w yższych nau­
k ac h  w  tej szkole pobierałem  ( 5 ) ;  z porady me­
go s try ja , w ielkiego S tan is ław a  L ubienieckiego, 
założonej.*4 (6} Po ustąpieniu Socynianów  z R a ­
k o w a , gdy  za  sw aw olę  płocho igrających  dzie­
c i ,  rzucaniem  kam ieni na k rzyż P a ń s k i,  u k ara ­
no za poduszczeniem Jezuitów  jego m ieszkańców , 
zam knięciem  szko ły , odebraniem  kościoła i zbu­
rzen iem  drukarn i uczonego sied liska , oraz w y ję­
ciu ich z pod p raw a  i opieki rz ą d u , uchodząc 
w ra z  z innym i L ub ien ieek i, u d a ł się do K isie i- 
ny , m iasteczka w ojew ództw a w ołyńsk iego , i w  tu ­
te jsze j szkole pob ie ra ł nauk i do 18go roku ży­
cia, gdzie p ięknie ro zk w itły  hojnie od przyrodze­
n ia  wydzielone mu ta len ta . N astępnie ćw iczył 
s ię  w  p raw ie  k ra jo w em , ja k o  p rzysta ło  na Po­
la k a ,  obyw atela i pokrew nego z domem Sobie­
sk ich . N a sejm y i inne stanu rycerskiego zgro­
m adzenia z ojcem uczęszczał i z ludźm i w  na­
rodzie s ła w n y m i za b ie ra ł znajom ości. W  tym 
w ła śn ie  czasie z w oli W ła d y s ła w a  IV .,  w  T o­
run iu  (1 6 4 5 .)  odbyw ała  się s ła w n a  rozm ow a po­
lubow na Colloquium C harita tivum , zeb rana z k a ­
to lickich i d jssydenck ich  Teologów  w  celu zje-

AnU-trinitariorum, F reistad i, 1684. str. 165., kładzie 
rok  urodzenia 1625.

(4) H ieronim  Filipowski, h erbu  P obog , Krajczy 
koronny i fcaźuiczy królewski, S tarosta nurski, ostro­
wski i ostrołęcki. Towarzysz broni Stefana Batorego, 
K róla po i., na wszystkich w ypraw ach, osobliwie pod 
Toropcam i, kędy pierwszą straż nieprzyjacielską wy­
c ią ł i w niew olą przyprow adził; um art r. 1587. jako 
gorliw y Aryanin. Niesiecki, w Kor. poi.

(5) R. 1602. Jakób S ieniński, herbu  D ębno, dzie­
dzic Rakow a, założył tu szkołę i d rukarn ią , i m ie­
szczan przywilejem wolności udarow ał, do której 
jak  świadczy tenże sam L ubienieeki, w  Histor. refor. 
poi., (w  księ. HI. rozd. X II.) w ielu z Katolików na­
w et uczęszczało. W ychodzili z niej wielcy i senator­
ską godnością zaszczyceni ludzie, jakoto: Leszczyńscy, 
T arłow ie , Niezabilowscy i inni; a pomimo niezrówna­
nej Nauczycielów troskliwości w naukach, starano się 
tu  najbardziej w dobrych obyczajach ćwiczyć młodzież. 
Szkoły te pod dozorem Stoińskiego, Smalcyusza, C re - 
liusza i Stegmana okryte były świetnem im ieniem A - 
ten  polskich; a piękna drukarnia Rodeckiego i S te r -  
nackiego przetrw ała do 1638 roku wypędzenia ztąd 
Socynian.

(6) Socyniańslciego zboru dozorca w T rop iu , R a -  
k o w ie , nakoniec w Lucław icach, um arł 1633., mając 
la t 74. Pisał prócz wielu teologicznych dzieł i roz­
praw , pieśni nabożne w polskim języku, razem z pie­
śniam i W alent. Smalcyusza, drukowane w llakow ie r. 
1610. i 1625. in 12.

dnoczenia um ysłów  i pojednania w yznań  różno- 
w ie rz ący c h , k tó ra  po długich i zaciętych spo­
rach  w  niczein celu zebran ia sw ego niedopełnia 
w szy , roz jecha ła  się. L ubienieeki udaw szy  s ię  
w ra z  z w ysłanym i ze  strony Socyanów  Jo n a ­
szem Schhchtingiem  i  M arcinem  R u arem , lecz 
nie przypuszczonym i do obrad, b y ł jak o  p ry w a­
tny św iadek  obecnym  te j w iekopom nej czynno­
ści zgrom adzonych Teologów , k tórą potem z do­
k ładnością  op isa ł w  osobnem dziele ( o  czens 
w  pism ach jego  pow iem y). W  Toruniu  pozo­
staw szy , z a b aw ia ł się blisko przez d w a  la ­
ta  dalszem  kończeniem  w yższych nauk , i p ra k -  
tycznem uczeniem  się  ję z y k a  niem ieckiego.

> od °Jca w ezw any w ró c ił, aby zalecony 
gruntow nym  rozsądkiem  i skrom nością obyczajów , 
S tefanow i N iem ierzycow i, Podkom orzem u k ijo ­
w skiem u, za ją ł nauczyciela i  tow arzysza podró­
ży obow iązki przy  synie jego  m łodym  S tefan ie,
(7 )  z którym  zw iedza ł B elgią i F rancyą. W c z s -  
sie tej podróży, od zgrom adzenia soćyniańsk ie- 
go w  Polsce w sparty  został zasiłk iem  1 0 0 , a  
gdyby  potrzeba tego w ym aga ła  200  ta larów , ce­
lem  dalszego w ykształcen ia się w naukach , j a k  
niem niej w yćw iczenia się w  obcych języ k ach .

a to p iękną i m ęską postaw ą, polerow nościa 
obyczajów  i oznaką w ielk ich  zdolności, zobow ią­
za ł sobie p rzy jaźń  najuczeńszych m ężów H olland y'i, 
B elg u  i F ra n cy i, w szedłszy  z nimi w  stósunkt 
naukow e, osobliw ie w  m ateryi teo log icznej; pracu­
ją c  usilnie nad tem, aby ich przekonać, że w yznanie 
jego w spółw ierców  nie zasługu je  na p rześladow a­
n ie ,  a le  ze w szech w zględów  na pow szechna 
toleraneyą. D oznaw szy w ielu  niebezpieczeństw  
życia w  żegludze m orskiej gdy  p ły n ą ł do H o l- 
la n d y i, w racającego ju ż  do k ra ju  doszła w e 
F ra n c ji  sm utna wiadom ość o zasz łe j śmierci oj­
ca r. 1648. w  L ub lin ie . O dtąd przybyw szy  do 
k ra ju , postanow ił za p rzyk ładem  je g o , pośw ię- 
" c ? w yłącznie usługom  sw ojej sek ty . D o r .  
looO . w  Lizernichowie, w  domu sw ego tow arzy­
sza podróży S tefana N iem ierzyca p rzebyw ał, od 
roku zaś^ 1652. oddał się zupełn ie  duchow nem u 
pow ołan iu  w spółw yznaw com  swoim , zam ieszka­
łym  w  dystrykcie lu b e lsk im , m iew ając szczegól­
niej w  S iedliskach częste k a z a n ia , gdzie nastę­
pnie by ł przydany do pomocy Janow i C iachow i- 
czow i, tam ecznem u M inistrow i. ( 8 )  Tegoż ro­
k u  d. 12. S tycznia po ją ł za żonę Z o fia , có rkę 
P a w ła  B rzeskiego, m ęża znakom itego rodu T o -  
po rczyków , gorliw ego Socynianina i op iekuna 
Z boru w  Pelanach ( 9 ) ,  roku zaś 1654. uroczy­
ście na godność kościelną M inistra w yniesiony, 
do zboru  Czarkowskiego w  w o jew ódz tw ie  sa n -

(7) Naprzód P odkom orzym , potem  Kasztelanie 
w końcu W ojewodzie kijowskim, zmarłym r. 1683. 

f )  Siedliska, miasteczko blisko Lublina położone 
(9) Wies tego nazw iska, w której był Z b ó r, zdaie’

poi p° ^7-3an j ^eSt ziemi'  Czytaj Histor' ref°r-
39
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tlomierskie'm wyznaczony. (1 0 ) Urząd ten atoli 
krótko sp raw o w ał, gdy z rokiem 1655. podczas 
■wszczętej wojny szweckiej w  Polsce, w ojska 
K arola Gustawa w kroczyły; trzy tysiące chło­
pów , zwanych opryszJcami, zaw iązaw szy zbroj­
ny związek w  Podgórzu (okolicy pod-karpackiej), 
poczęli Aryanów w ycinać, m ajątki ich niszczyc 
rabunkiem  i ogniem: wszyscy przeto tego w y­
znania ze swych siedzib ruszeni, chronili się 
w  spokojniejsze kra ju  części, lub opiece się 
K róla szweckiego oddaw ali. Zbójcy przepraw i­
w szy się przez W isłę , wpadli w  sandomirskie, i 
Łubienieckiem u, zamieszkałemu w  Czarnkowy, 
piękny jego zbiór ksiąg zlupili, tak, iz k ilku ty­
siącami podartych woluminów ( ja k  sam wspo­
m ina) drogę do Pińczowa jakby  śniegiem zasła­
li. Uchodząc wraz z innemi familiami socy- 
niańskiem i, udał się do K rakow a przez Szw e­
dów zajętego, szukać opieki i wsparcia u K a­
rola Gustawa dla siebie i swoich. Tu zaszczy­
cony przyjaźnią Panów szw eckich, Hrabiego de 
la  Gardie i  Szlipenbacha, uzyska! na d. 6. K w ie­
tnia 1656 r. w raz z Jon. Szlichtingiem, Andrze­
jem  W iszowatym i innymi uczonymi tej sekty, 
pozwolenie, wolnego swych obrządków wykony­
w an ia ; gdzie przez rok i pięć miesięcy w  spo- 
kojności zostając, cały ten przeciąg czasu z in­
nymi Ministrami na kazaniu , m odlitwie, i po­
stach przepędził. Z  listu Lubienieckiego dołą­
czonego do dzieł Jonasza Szlichtinga, dowiadu­
jemy s i ę , iż podtenczas w  K rakow ie odbywa! 
z  nim owe sław ne dysputy, którym winne są 
sw ój początek Komentarze napisane przez tegoż 
nad ewangielią Ś. Jana i listami SŚ. P aw ła, 
Piotra i J a n a /  D la Unitaryuszów węgierskich, 
przybyłych do K rakow a zRakocym , z Księciem 
siedm iogrodzkim , m iew ał Lubieniecki kazania 
w  języku łacińskim  i ofiarę stołu Pańskiego 
spraw ow ał. Ź le zrozumiana gorliwość ówcze­
snego duchowieństwa, a szczególniej Jezuitów , 
poddmuchy w rzeczach relig ii, prześladowały i 
K ró la  niebacznego do uciskania różnowierców 
sk łon iły ; zaczęto ich praw a ścieśniać, zaprzy­
siężone naw et przez p a c ta  conventa. * Oddaleni 
od boku królewskiego i  senatu, a potem z izby 
poselskiej w ykluczeni, nakoniec i z wszelkich 
praw  obywatelskich wyzuci i do ostatniej roz­
paczy przyw iedzeni, poczęli się z nieprzyjacio- 
łami kraju  łą c z y ć ; gdy zaś obecnie wojska 
szwedzkie do kraju w kroczyły, miasta po w ięk­
szej części różnowiercami zaludnione, z nimi 
trzymały i łączyły się, uw ażając ich za dawców 
lepszych nadziei spolśojności publicznej i wolne­
go ich sumień wyznania. Z tąd też po ustąpie­
niu roku 1657. Szwedów z K rakow a, Lubienie­
cki z Szlichtingiem i Chrystianem Sztegmaneia

(10) Czarnkowo lub Czarnkowa, wieś dziedziczna, 
wówczas w łasność H ieronim a M oskorzew skiego, sła­
w nego z pism Aryanina, w której kościół swego ob­
rządku wystawił i hojnie opatrzył.

oddali się z calem poświęceniem spraw ie w spół­
braci i w raz z załogą szw edzką d. 30. Sierpnia 
w yszli, pew ni będąc nadziei uzyskania u K a­
rola Gustawa w traktatach pokoju , z Królem i  
królestwem polakiem zawrzeć się mających, po­
wszechnej amnestyi, dla osiadłych w  Polsce So- 
cynianów. W  tym celu udał się do Szczecina, 
ztamtąd do W olgstadu, gdzie dnia 7 . Paździer­
n ik a  od K róla i Panów szwedzkich mile przy­
ję ty , pozyskał wiele pomyślnych obietnic w spra­
wie swego wyznania. Podczas trwającego oblę­
żenia Szczecina, Lubieniecki zostawiwszy żonę i 
dzieci, sam aż do ukończenia wojny zostaw ał 
w  E lb lą g u ; zkąd udał się do klasztoru oli- 
w skiego, aby będąc przytomnym zjazdowi peł­
nomocników przy zawierającym się tamże po­
koju, mógł jak ieś wyjednać względy Socynia­
nom; lecz chociaż 2gim artykułem  traktatu  spi­
sanego na dniu 3. M aja 1660 roku na korzyść 
wszystkich różniących się wyznaniem od Kościo­
ła  rzymskiego i stronę Szwedów trzymających 
amnestyą zastrzeżono, Polacy jednakże ani na 
trak ta t, ani na protestacyą Posłów szwedzkich, 
dnia 21. M aja t. r. w Sobocie ułożoną, wzglę­
du nie mieli. Z  nieukojonym przeto żalem prze­
konał się , iż w yrok sejmu roku 1658. postano­
wiony, wywołujący z kraju  wszystkich zwolen­
ników wyznania jego, w przeciągu trzech lat, pod 
karą śm ierci, w  roku zaś 1659. już  tylko do 
roku ograniczony, mimo tak  gorliwych jego sta­
rań  i zabiegów , w żaden sposób nie mógł być 
ani złagodzony, ani od w ołany. (1 1 ) Utraciw szy

(11) Kto chce wiedzieć okropności, jakie tych n ie­
szczęśliwych ucisnęły , niech czyta skargę, ich u  L u­
bienieckiego w  Eistor. refor. poi. rozd. X V III., zaj­
m ującą w K reu tzburgu , miasteczku K sięstw a b rz e g -  
skicgo," dnia 17. Czerwca 1661. przez pierwsze familie 
polskie, ofiary tego fatalnego wygnania, podpisaną, to  
je s t: przez Orzechowskiego, G osław skiego, M orszty­
nów , Lewockich, Szlichlingów, M ierzejewskich, Przyp­
kow skich, M oskorzewskich, W iszow atvch, W ężyków  
z W idawy, Taszyckich i wielu innych w ojczyźnie za­
służonych mężów. Tu to zobaczyć można, jak  n ieod­
zowną zmuszeni koniecznością, ocalając swe przeko­
nanie i życie, dobra swe spustoszone w o jną , niektó­
rzy ledwo za dziesiątą część w artości w yprzedać m u­
sieli. R ozpierzchnęli się w ięc liczni w  Polsce i L i­
twie, na W ołyniu i Ukrainie mieszkający Aryanie po 
różnych krajach; p ięćset familii udało się do W ęgier, 
gdzie ich swawola żołnierza cesarskiego z wszystkie­
go złupila, udali się w ięc do siedm iogrodzkiej ziemi, 
tam  od w spółbraci z litością p rzyjęci, w  pow ietrzu  
jednak i w ojnie z Turkam i w większej części wygi­
nęli. Inni do Szląska, Marchii, P rus, K sięstw a b rzeg - 
skiego, Hollandyi i Palatynatu w yższego, udali się, 
częstokroć prześladow ani i z miejsca na miejsce p rze­
pędzan i, wiele z nędzy i rozpaczy życia postradało . 
Zamożniejszych żyją tam jeszcze dotąd potom kow ie. 
Jakże smutny pokazał się naówczas stan Polski, k tó ­
ra  dopiero prześladowanym o religią cudzoziemcom 
przytułek ciągiem stupięćdziesięciu la t daw ała, opie­
ką swoją osłaniała, a w nagrodę lej dobroczynności 
w miasta i handel zakwitnęła; gdy nagle jej w łaśni 

, m ieszkańcy, jej w łasnej krwi synow ie, co pow iem , 
zasłużeni w k raju  mężowie i najpotrzebniejsze naro ­
dowi członki, idą czołgać się i żebrać u obcych na­
rodów  schronienia.
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wszelką więc nadzieję powrotu do ojczyzny, pu­
ścił s ię , zabrawszy całą rodzinę , morzem do 
Szczecina i do Kopenhagi, aby w państwie Kró­
la duńskiego Fryderyka I I I .,  miejsce pobytu u- 
prosić, jeżeli nie dla wszystkich wygnańców 
polskich, przynajmniej dla siebie i swojej ro­
dziny. Z jak  wielkim szacunkiem był od Kró­
la  i całego dworu przyjęty po odbytej dnia 12. 
Lutego 1661 r. dyspucie w obecności jego i wie­
lu uczonych z Hieronimem Mulmanem, której o- 
pis zostawił w rękopismie, przekonywają szcze­
gólniejsze względy Monarchy, gdy w danem oso- 
3iio posłuchaniu Lubienieckiemu, udzielił pozwo­
lenie zamieszkiwania Socyanom polskim , do- 
pókąd żyć będzie w krajach swoich, wyzna­
czywszy im na to miasto Altonę: jego zaś 
godnością Sekretarza dyplomatycznego obdarzył, 
przeznaczywszy mu roczną pensyą ze skarbu. 
Hoku 1661. udał się Lubieniecki do Szczecina, 
ztąd tegoż jeszcze roku do Hamburga, gdzie mie­
w a ł dysputy w materyi religijnej z Katarzyną,
Królowa szwedzka, w obecności wielu Książąt « * . e • • i  Posłów zagranicznych, między innymi i Księ­
cia meklenburgskiego, od którego polubiony, o- 
irzymał łaskaw e względy na pobyt Socynianom. 
Następnego roku powrócił do Kopenhagi, odpra­
wiając częste dysputy z Kaznodziejami nadwor­
nymi w obecności królewskiej. Ztąd znowu 
udał się w Księstwo szleswickie, i od urzę­
du miasta Friedrichsstadt uzyskał pozwolenie 
wolnego zamieszkania wygnańcom polskim i ob­
rządków religijnych odprawianie. Nie szczędząc 
aa to wszystko znacznych wydatków, nie mały 
też w swoim majątku poniósł uszczerbek, spro­
wadzając wygnańców i sprowadzonych wspiera­
jąc, gdy wkrótce od Krystyana Alberta, Księcia 
holsztyńsko-gottorpskiego, bez którego wiedzy 
wszystko się działo, tudzież z namowy Jana 
Keinbota, Superintendenta i Teologa nadwornego, 
wszyscy nie tylko z miasta, ale i z całego pań­
stwa odebrali rozkaz ustąpić. (12) Mieszkają­
cemu tutaj ostatni synod Socynianów w Polsce 
odprawiony, przesłał żądanie, aby wszelkiemi 
sposobami wystarał się zapewnić gdzie stały po­
byt dla nieszczęśliwych familii, nadto jemu i Ja­
mowi Preusius zalecono zająć się ostatecznem po­
łączeniem w jednotę Aryanów z Socynianami. 
Sam z Friederichstadu do Szczecina, w końcu 
zaś Maja r. 1662. zabrawszy żonę i dzieci udał 
się do Hamburga, gdzie bawiąc bez przerwy 
przez pięć następnych lat, odprawiał często teo­
logiczne rozprawy z Królową szwedzką, Fryde­
rykiem, Księciem brunświckim, Jerzym Krysty- 
nem, Landgrafem heskim, Hrabią Palatynem sa- 
lisburskim i innymi Książętami. Tu z polecenia 
Synodu kreicburskiego, w roku 1663. wydanego, 
zajmował sio przejrzeniem i poprawieniem nie­
których pism Schlichtinga i własnych najwięk­
szą część napisał. Zostając w Hamburgu, usiło­

w ał dopiąć zaszczytu i pierwszeństwa przed ta­
mecznymi Doktorami jako urzędnik Króla duń­
skiego i polskiego, co było powodem do wielu 
nieprzyjemności, gdy między innymi, tytuł Se­
kretarza, dawniej od Króla polskiego otrzymany, 
na wstawienie się Senatu hamburskiego, odebra­
ny mu został. W  roku 1667. dn. 8. Września 
Lubieniecki w Gliickstadzie wykładał Królowi 
duńskiemu, w obec dworu, Komentarze Szlichtin- 
ga i Creliusza, a w zamku gottorpskim napi­
sał traktat: Glilcstadia vera Tychopolis (o któ­
rym niżej). Nadto w tym roku po raz drugi 
wróciwszy do Kopenhagi, przypisał Królowi duń­
skiemu pracowite dzieło: O lornetach , (T h ea- 
trum cometicum), z w ielką dla siebie sławą u- 
kończone, i takowe osobiście ofiarował. Usiłu­
jąc wszelkiemi środkami rozszerzać opinie swej 
sekty, a napominany nie przestając, wyrokiem 
Senatu, za radą przełożonych kościoła hambur­
skiego, z miasta musiał ustąpić, napróżno zasła­
niając się godnością swego urzędu przy Królu 
duńskim i jego względami. Wydaliwszy się 
mieszkał spokojnie z rodziną w Altonie, zkąd 
po kilku latach wrócił znowu do Hamburga, lecz 
od Ezry Edwarda i duchowieństwa oskarżonemu 
wyrokiem Senatu r. 1675. rozkazano miasto o- 
puścić; nim się atoli poddał temu wyrokowi, 
dnia 18. Maja 1675 r., mając lat 52, rozstał się 
z tym światem z użycia trucizny wmieszanej 
do pokarmów, jak  mniemano, przypadkiem i nie­
ostrożnością służących. Zgon jego z podobnej 
przyczyny poprzedziły dwie córki, a żonę zale- 
dwo wyratować zdołano od śmierci. Inni świad­
czą, że przez własną służącą, od złych ludzi do 
tego namówioną, był otruty. Kluwerus utrzymy­
w ał, iż groch ugotowany w naczyniu, którego 
wprzód do merkuryuszu używano, przez nieba- 
czność służących, Lubienieckiemu i jego córkom 
śmierć zadał. Po zadanej truciznie wezwawszy 
pomocy lekarskiej, lepiej się wprawdzie mieć 
począł i z łóżka nawet wstawał, lecz wkrótce 
zapadł napowrót, zdaniem lekarzów, jakoby z po­
wtórnego zażycia trucizny. Ciało jego z Hambur­
ga do Altony przewieziono i złożono w tamtej­
szym kościele, w którym za życia jeszcze grób 
sobie obrał.

W iele w swojem wygnaniu ucierpiał, mąż go­
dny zaiste lepszego losu, dla wysokiej nauki i 
czystości obyczajów, i pod tym względem godzien 
nawet pamięci, iż samem przekonaniem powo­
dowany, wolał tyle przeciwności znosić cierpli­
w ie, niż w ojczyźnie dla innych reformowanych 
wyznań swoje naukę i usługi poświęcić. Po­
piersie jego malowane przez M. Scheits, pięknie 
zaś ryte na miedzi przez L. Visschera, znajdu­
je  się na czele dzieła jego: O lornetach , zkąd 
wiernie zdjęte położyliśmy na czele.

(Dokończen ie  n as tąp i . )

(12) Ant. Hcinrach Ilist. kościoł. szlesw ic. sir. 227.



310

Kopija listu JW . JX . Biskupa kamienie­
ckiego, do Generalności pisanego, dnia 

15. 9bris 1770.
(M ateryał do h isto ry! Koofederacyi b a rsk iej, z w spół­

czesnego rękopism u w yjęty )
Je ś li oczyw iste oszukanie w  Radom iu nie mo­

że uczynić nas ostrożniejszym i, je ś li zdrada przez 
P rym asa i  Podskarbiego nie po trafiła zrobić nas 
rostropn iejszym i, je że li na ostatek w łasn e  do­
św iadczen ie , św ieże p rzy k ład y , b ieda i niew ola 
n ie  może nas przyprow adzić do rozumu i  ośw ie­
cenia, trzeba być koniecznie w ypersw adow anym , 
ze zguba nasza  je s t w yroków  B oskich p rzezna­
czeniem . _ r

C hw yciliśm y się w Radom iu szaleństw a, w  o- 
M udna d ek larac ja ' m oskiew ską przystrojonego, 
że nam  m ia ła  tron polski od straszniejszego u- 
w olnić ty rana . P rzysięgał Podoski w  Radom iu, 
W e sse l w  W a rsz a w ie , M niszech w  W ie lk ie j-  
P o lsce , i  Pociej z B rzostow skim  w  L itw ie , ze 
tajem nica detronizacyi, w  m oskiew skim  gabinecie 
u ło ż o n a , im ty lko  sam ym  objaw iona i staran iu  
ich po lecona; w kró tce je d n a k  czas odk ry ł i p a l­
cem p o k a z y w a ł, że jeden  p o d ją ł się tej zdrady 
d la  prym asostw a, d rug i d la  p rzyw rócenia skarbu , 
trzeci p rzez zem stę , inni dia p ry w a ty , zysku  i
am bicyi. . . ,

Powinniśm y by!i postrzeaz się i  rozeznać o- 
b łu d e  od zdrow ej rady  za raz  po przystąpieniu  
K ró la  do K o n fe d e rac ji b a rsk ie j, przeciez ślepo­
ta  nasza trw a ła  aż do samego S e jm u , trw a ło  
zau fan ie  w  obietnicach A utorów  konfederacyi, 
t rw a ł k red y t i  w ia r a ,  t rw a ła  naostatek  lek k o ­
m yślna do zguby naszej pow olność: słuchaliśm y 
p rzez  usta  tychże A utorów  prom ulgow ane om a­
m ien ia : że poniew aż M oskw a d la w alnych przy­
czyn przystąp ić do detronizacyi nie m o g ła , a 
m ianow icie p rzy  w akującym  tronie d z ie ła  uszczę­
śliw ien ia naszego dopełnićby skutecznie nie po­
tra f iła ,  w ięc od łożyw szy  tę  m ateryą, chce p ier­
w e j na Sejm ie delegacyjnym  zrobić nam  porzą­
d n ą  adrainistracyą k ró le s tw a , pow tóre uczynić 
pom iarkow anie m iędzy tronem  a w olnością, na 
osta tek  now ą ja k ą ś  postać rządu  zbaw iennego 
rozum nem i p raw am i obw arow ać.

P rzestrzeg ał nas K siążę B iskup, p rzestrzegał 
W ojew oda k rak o w sk i, w o ła ło  w ielu  innych po­
czciwych o b y w a te ló w , że w szystk ie dek laracye 
m oskiew skie są sid łem  na k a rk i nasze i grobem  
d la  w olności, ‘ale zaraz w  drugie szep ta li nam 
A utorow ie kon federacy i, że B iskup  k rakow sk i 
n ie  gada tylko d la  b a ldachym u , H etm an d la  kon- 
se n só w , a  w  innych nie odzyw a się ty lko  czy- 
Bty fana tyzm , i ta k  chytrem i fa łszam i rozum 
w  nas zba łam ucili, oczy za s ło n ili, i poczciwą 
ra d ę  rozum nych ludzi ochydzili podejrzeniem . 
Z aczęliśm y dopiero przeglądać ku końcow i d e le - 
g ac y i, k iedy  ta  cała m achina w ielkiem i nadzie­
ja m i n ap e łn io n a , skończyła się na p rzy łączeniu  
o pac tw a o liw skiego do p ry m aso w stw a, n a  po­
w iększen iu  pensyi do trzechkroć stotysięcy lo d -

skarb iem u, n a  frym arkach  in tra tnych  starostw  £ 
k ró lew szczyzn ; za pod łe  i m izerne k a w a łk i n a  
podarunkach , na larg icyach  i rozproszeniu pub li­
cznych podatków . O tw o rzy ły  się nam  na ów  
czas oczy , ale na to ty lko , żebyśm y obaczyli 
b ła d  nasz, i nad nim zaw ieszony m iecz, k a jd a­
ny i niew olą; szukaliśm y ow ych przew odników , 
k tórzy  nas w  tę  o tch łań  zaprow adzili, ale je d n i 
się pochow ali, drudzy z prostoty naszej naśm ie­
w ali się.

Z drętw ieliśm y na to , k iedy  Podoski i  Pod­
sk a rb i, pierw si zw odziciele, d la  w iększego z nas 
u rągan ia , py ta li się na sessyi p row incyonalnej, 
czy mamy stotysięcy w o jsk a , żebyśm y się po­
te n c ji  m oskiew skiej oprzeć m ogli? S truch le liś­
m y , słysząc bluźniącego G urow sk iego : że N aj­
św iętsza P anna zm azać tego niepotrafi, co Caro­
w a  Jejm ć o nas n ap isa ła , © baczyliśm y S ena­
torów , m ężów zacnych, o w iarę  i  wolność obsta­
jących , z pośrodka nas w niew olą porwanych., 
Poznaliśm y n iew ysław ioną ich cno tę , poznaliś­
my oraz fałsz po tw arzy  niegodziw ie na nich rzu ­
cony, ale to w szystko  ju ż  było  nie rych ło . Ju s  
w idzieliśm y po jednej stronie u sypaną m ogiłę 
z p raw  i sw obód i z wolności naszych, po d ru ­
giej tryum fujących: R epn ina , K ró la  z gm inem  
zdrajców  i za raz  przy  nich obfite nadgrody  za  
zdrady. W idzie liśm y o idery  m oskiew skie, orde­
ry po lsk ie, sobole, dysm enty , pieniądze, porcela­
n y , a  co w ięcej k rzesła  i urzędy polskie, m ię­
dzy zw odzicielów  rozdaw ane; w idzieliśm y ra ­
zem rozpacz naszę e t pretium  k rw i zaprzeda­
nych Senatorów , pogrzebaczy w olności, i w ia ry  
sprofanow anej.

N ie w ą tp ię , że ta  sm utna pam iątka sp raw i 
w  um yśle J W W . W W . Panów  zadum ienie, d la  
ja k ic h  przyczyn w  okolicznościach teraźn ie jszej 
obrony i ra tunku  zam iast posiłku jącej rady , w y - 
staw u ję  w  oczach ich okropne zguby ojczyzny 
naszej w yobrażen ie; dla czego opisuję h isto ryą 
św ieżej e p o k i , gdzie hytrość w r o g a , ob łu ­
dne postępki w yrodnych ofcywatelów, gdzie na­
ostatek  lekkom yślność nasza  i sposoby zażyte do 
om am ienia rozum u naszego, są  nam przytom ne £ 
dobrze znajome.

Niżeli się w y ex p lik u je , n iechaj mi się  godzi 
przypom nieć J W W . W  W . P anom , że podczas 
K onfederacyi radom skiej, ani m iędzy zw odzicie- 
la m i, ani w liczbie zw iedzionych i oszukanych 
n ieznajdow ałem  się. B yłem  w praw dzie sprow a­
dzony pod Radom  przez K sięcia B iskupa k ra k . 
i w zyw am  śm iele św iadectw a J W . Pana G ene­
ra ła  Zboińskiego, że na dw ie godziny do R ado­
mia zjechaw szy , o zdradzie n ieprzyjaciela, o ehy- 
trości X ied za  P odosk iego , Podskarbiego p rze ­
s trze g a łem , naosta tek  w szystk ie n ie szczęśliw o - 
ści przepow iedziaw szy, sam siebie do n e g o c ja c ji  
z T urkam i ofiarow ałem .

W ybaczyć raczycie J W W . W W . Panow’ie, 
że teraz też sam e obow iązki poczciwego Senato­
r a  w ziąść m uszę na siebie, poniew?az w id z ę , z®
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zapomniawszy projektu znoszenia się z potencya- 
m i, o uwolnienie nasze troskliw em i, kładziecie 
głow ę w toż samo jarzm o, w też same sidła, 
z  których się w yplątać usiłujecie, słowem mó­
w ię, też samę tragedyą, tych samych aktorów i 
zwodzicielów przenosicie z teatru radomskiego 
do Preszowa.

Szukajcie ja k  chcecie JW W . W  W . Panowie 
początku w całej osnowie omamienia waszego, 
nic okazalszego nie znajdziecie, tylko jedne de­
tronizacją K ró la , która w as do zrobienia Kon­
federacji radomskiej zachęciła ; czy nie możecie 
poznać, że eiż sami szalbierze, toż samo sidło 
ofiarują wam pod pokrywką interregni?

Gdyby nie było inszych dowodów, zawsze do­
syć by być powinno tego objaśnienia o zdradzie 
chytrych interregni K onsyliarzów , że P. Gomu- 
liński nalegał imieniem F raacy i, że Podskarbi 
roznosił listy Poaseta, rządzące imieniem Saxonii, 
że na ostatek Kasocki przykrzył się o to z Kon­
stantynopola, a potem wszystko pokazało się 
fałszem i utajoną zdradą JW . Pana Podskarbiego.

W szakże oprócz listu Jmć P. de Choiseul, 
pierwszego Ministra dworu francuzkiego, w k tó ­
rym J W W . W  W . Panora zdanie swoje wcale da­
lekie od insynuaeyi JP . Gomulińskiego otworzył, 
jeszcze jaśniej odkrył się fałsz na konferencyi 
w  D reźnie, w przytomności Najjaśniejszej K ró- 
łewiczowej E lektorow y w dow y; JPana Zuk- 
m antela , M inistra francuzkiego; JPana Podkan­
clerzego saskiego, na tę konferencją od E lek­
tora Jmci delegowanego; JPana Rostworowskie­
go, M inistra od Generalności do Dworu drezdeń­
skiego posłanego; JPana Ponseta i JPana Se­
kretarza legacyi 1'rancuzkiej; na ostatek w  przy­
tomności samego JP . Podskarbiego; dziś żadna 
potencya do tej rady przyznać się n iechciała, i 
owszem tak  JP an  Minister francuzki, jako JP . 
Podkanclerzy saski ministerialiter JPana Rostwo­
rowskiego ostrzegali i w arow ali sobie imieniem 
dworów sw oich, ażeby interregnum proklamo­
w ane nie było bez wyraźnego icli pozwolenia.

Powróciwszy z Drezna, nieomieszkałem zaraz 
donieść J W W . Panom com w id z ia ł, com sły­
sz a ł, i czegom się nauczył, że JP . Podskarbi 
spojony węzłem dawnej przyjaźni, ogniwem da­
wnego rzemiosła, z Księciem JM. Prymasem, a 
Prym as z M oskw ą, rozszarpali najpierw ej mię­
dzy siebie pieniądze saskie, a potem pod powagą 
Saxonii i innych potencji przez Gomulińskiego 
i niektórych skarbowych ludzi, chcieli tę zdradę 
do Konfederacyi wtłoczyć, żeby projekt moskie­
w ski do rozdwojenia narodu i do zrobienia w oj­
ny domowej W ołkońskiem u ułatw ić i drogę u- 
torować.

Niechaj mi się tu jeszcze godzi przypomnieć 
JW  W . W W . Panom historyą Bierzyńskiego, któ­
rej sami JW W . Panowie jesteście świadkami, 
w idzieliście z jakiem  usiłowaniem negowałem o 
fortyfikow anie K rakow a, pisałem projekta, spro­
wadzałem inżynierów , prosiłem żeby dywizya

JPana Bierzyńskiego lokow ała się między W a r­
szawą a Krakowem , dla zasłonienia tej opera- 
cy i, a tymczasem JPan Podskarbi pod pozorem 
kłótni jak ie jś  z Księciem Sułkowskim zciągną- 
w szy Bierzyńskiego z calem wojskiem ku B ia­
łe j pod Sącz, zamiast myślenia o utrzymaniu 
K rakow a, projektować, uformować koło, prokla­
mować interregnum , obrać M arszałka zw iązko­
w ego, obrać generalnego, naostatek swoich Pi- 
sarzów komornych, celników i mytników, woje­
wództwom i ziemiom przez wojsko M arszałkami 
w yw ołać i gw ałtem  imponować postanowił.

Ten cały postępek jeżeli nie może być je ­
szcze konwikcyą jaw nej zdrady, tedy to bała- 
muctwo ostatniem głupstwem  osądzić należy. 
Któż słyszał proklamować interregnum , a K ra­
ków  opuszczać? gdzie konwokować Senatorów ? 
gdzie miejsce rady założyć, i gdzie dalsze w e­
dług praw a o bezkrólewiu dopełniać obowiązki?

Nie chcę ja  zatrudniać JW W . Panów opisy­
waniem tych dziejów, na któreście patrzy li; w i­
dzieliście, z jakim  wstydem opuszczano K raków , 
ja k  go niemiłosiernie obdarto, ja k  w  nim kilku 
hołyszów sól zm arnotraw iło, na ostatek ja k  się 
B ierzyński obrócił i gdzie się podbiał: ale o tem 
podobno J W W . Panowie uwiadomieni jeszcze 
nie jesteście, że tenże Bierzyński publicznie gło­
s i, iż nic nie uczynił, tylko co mu kaza ł JP an  
Podskarbi.

Przyjdzie czas obszerniejszego dowodzenia 
zdrady, gdy zdrajców szukać będziemy; pokażą 
się mowy na Senatus consilium, gdzie JPan Pod­
skarbi czterdzieści tysięcy Moskwy do Polski za­
praszał na pognębienie Konfederacyi barskiej. 
Dwie exkuzy, o których już  mi się słyszeć zda­
rzyło: Pierwsza, że był przymuszony; druga, że 
nie w iedział, iż to jest Konfederacya praw dziw a, 
za w olnością, są bardzo słabe do usprawiedli­
wienia tak  wielkiego w ystępku, wszakże niko­
go na Syberyą nie wzięto z tej rady Senatu za 
zdanie przy Konfederacyi barsk iej; wszakże Mi­
nister przysięga, że nic szkodliwego radzić nie 
powinien, wszakże na ostatek prawo infamisem 
deklarow ało tego, któryby exotyczne wojska na 
kark i współbraci swoich bądź z łych , bądź nie­
posłusznych, wśród wnętrzności ojczyzny sw ojej 
zapuszczał i sprowadzał.

Przyjdzie i ten czas, gdzie i j a  przed cała 
ojczyzną obowiązany będę explikować się , raz 
jako Senator z rady mojej w  kole Generalności 
daw anej, drugi raz jako  Konfederat ze wszy­
stkich moich czynów i korrespondencyi; niżeli je ­
dnak ta pora nastąpi, znam się, żem winien JW W . 
W W . Panom usprawiedliwienie, i dla tego sk ła ­
dam w  Archiwum generalności kopiją listu pisa­
nego do JPana Generała Zboińskiego, sub data 
7ma 9bris do W iednia, tak  jakom  zawsze zw y k ł 
wszystkie korrespondencye moje przychodzące i  
odchodzące, w szystkie pro jek ta, plany i rady 
z podpisem moim oddawać do kancelaryi JW W . 
Panów, chcąc, aby tym sposobem wszyscy, których
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obowiązek albo miłość ojczyzny do ratunku za­
grzew a, nie przez szepty i kabały, nie przez ta­
jemne intrygi, ale przez projekta ręką w łasną 
podpisane rady swoje Generalności submini- 
strow ali.

Nie w stydzę się za moje zdan ie , i owszem 
cokolwiek w  pośrodku J W W . W  W . Panów m ia­
łem  honor mówić, toż samo do przyjaciół moich 
rozpisuję. M ówiłem od początku Konfederacyi, 
toż samo i teraz powtarzam, że nam dwóch fa­
talnych przypadków  w dziele obrony naszej chro­
nić się należy: lm o , w ojny domowej. 2do, w oj­
ny generalnej. W ojna domowa osłabi siły  Kon- 
federacyi, rozdw oi obyw atelów , zniszczy kraj, 
ochydzi przed potencyami naród, i naostatek o- 
brzydzi nasze interesa w  gabinetach nam sprzy­
ja jących . W ojna generalna jeżeli się z przyczy­
ny naszej między sąsiadami zapali, nigdzie już 
w ed ług  pozycyi państw , jeden  M onarcha u dru­
giego indemnizacyi expensy w ojennej znaleść nie 
może, a przez to kra j polski musi być podzielony.

D aw ałem  w iele sposobów uchronienia się od 
tego nieszczęścia. Popierałem  nie odbitemi racya- 
mi i jasnemi dowodami, iżbym zaw sze rozum iał, 
że takiego, któryby szukał zapalić między oby­
w atelam i w ew nętrzną wojnę, za  najw iększego 
nieprzyjaciela ojczyzny naszej osądzićby należało.

Prosiłem  i zaklinałem  na miłość w iary i oj­
czyzny, ażebyście interregnum nie proklam ow ali 
bez wyraźnego potencyj nam sprzyjających ze­
zw olenia, sądzę to być pierw szą iskrą w ew nę­
trznego ognia, którego bez posiłków  zagranicznych 
i  influencyi gabinetów ugasić ciężkoby nam było.

Nakoniec radziłem  odłożyć ten krok do sku­
tków  w ojny tnreck iej, do lepszego objaśnienia 
dw oru przez manifest i publiczne oskarżenie P a­
n a  S tan is ław a, o uzurpacyą tronu , o zdrady, o 
kointelligencyą z M oskwą i zobopólne z nieprzy­
jacielem  naszym na wolność, na praw a, na w iarę 
i  na całą  ojczyznę następowanie.

T eraz zaś gdy uwiadomiony jestem  przez list 
J W . M arszałka generalnego lit. o wydanych już 
uniw ersałach interregni, oświadczam po winne wy­
roków  ich poszanow anie, dopełniając tego po­
słuszeństw a, k tóre w  przysiędze m ojej obieca­
łem  i sumieniem potw ierdziłem .

Pozwolić mi jednak  raczycie J W W . Panowie, 
ażebym praw dę w szczerości ducha mego pow ie­
dział, że jeżeliście tę  rezolucyą w zięli bez znie­
sienia się z dworem w ersalskim , w iedeńskim  i 
drezdeńskim, tedy bądźcie pewni, żeście strzelili 
do własnej stodoły, nie narobiliście huku, aleście 
m ajątek wasz zapalili. Skutków  zaś zamysłów 
w aszych spodziewać się żadnych niemożecie.

Sytuacya interessów naszych taka jest dzisiaj, 
że co dwory przyjacielskie o nas osądzą i posta­
now ią, to wszystko my z pokorą przyjąć i wy­
pełnić musimy; nie nasze un iw ersały , nie nasza 
w ola  i żądanie dyrygować będzie i obracać koło 
Europy, ale ku tej stronie Potencye nam sprzyja­
jące usiłow anie sw oje natenczas muszą skierować 
tam, gdzie prepotencya przew aża equilibrium.

Bogu dziękow ać należy, że prowidencya Jego 
całość i wolność nasze osadziła in sistemate equi- 
l ib r ii , inaczej przez nierząd, przez podłość, przez 
bałam uctwo, przez pychę, łakom stw o i ambicyą 
jużbyśm y daw no, w  pośrodku najmocniejszych 
w Europie sąsiadów, bez w ątpienia zginęli. A  prze­
to z tych samych reflexyj sądzić JW W .'W  W . P a­
nowie możecie, żeście tylko na w iatr w ystrzelili, je ­
żeliście się pierwej gabinetów nie poradzili. Dzi­
wno mi jest bardzo, że jak ieś kaba ły , intrygi, po- 
tw arzy ludzi złośliw ych tyle w zględów  u J W W . 
Panów znalaz ły ; wszakżeżto ci sami zw odzicie- 
le, którzy nas w  Radomiu zgubili; trzeba było ko­
niecznie mieć ufność, że żaden jednym sposobem 
nikogo dw a razy nie oszuka, że naród tym ba ła ­
mutom nie tak  ła tw o  ucha nadstaw i ja k  się spo­
dziew ają, że naostatek wszyscy ich znamy, i wszy­
scy wiemy, że byli początkiem naszego nieszczę­
ścia; któżby znalaz ł się taki z rozumu i t. d. (K oń­
ca dalej nie by ło).

N  o t  a  t  a.
D . 7. Jan u a rii od Częstochowy (t770).

N ieznajdow ałem  się w domu, dopiero w sobo­
tę  przybyłem  przed w ieczorem ; byłem w Rudni­
kach , dobrach K sięcia B iskupa krakow skiego, 
gdzie się kordon wyciąga; patrzałem  z góry z tam - 
tąd na Częstochowę, która w całości zdrow a, choć 
do dnia ostatniego X bra  dzień i noc attakow ana, 
przy każdym  attaku D erewicz z w ielką stratą od­
pędzony; w  piątek byłem u Generała D alw ika, 
który w yjeżdżał za kordon na górę do Polski, 
z kąd pow róciw szy, upew nił, że D erewicz nie do­
stąpi do fortecy, i ze wstydem odejdzie. Bomby 
rzucał, które przenosiły fortecę, drugie na powie­
trzu roztrzaskały s ię , jedna padła na kościo ł, a le  
żadnej szkody nie uczyniła, tylko dziurę w dachu 
w ybiła  i przygasła. W  sobotę o 5tej z rana przed 
dniem a tta k o w a ł; za wydaniem razy trzy ognia 
z fortecy z dużych arm at, odpędzony.

Trupów  w e trzech stronach moc leży, grzebać 
ich nastarczyć nie mogą. Słuszny P u łkow nik  ko­
zacki zginął w sobotę rano. Gdy się dobrze wypo­
godziło, jeździłem natęż górę, widziałem  klasztor 
w  całości i wieże obydwie na kościele. T a  rzecz 
najbardziej podziwiania godna, że sześć dni i tyleż 
nocy w pryncypalną bramę ustawicznie b ijąc , ani 
k aw ałk a  muru w niej nie zepsuto. Generał D alw ik  
i to mi pow iedział, że gdyby 200 konnych w ypa­
dło, toby Derewicza w niw ecz obrócili. Prow ian­
ty i wozy wszystkie popalono. W ięc po moim od- 
jeździe musiało nie wiele nastąpić, bo dotąd ża­
dnej wiadomości nie mam, chociaż w e trzy strony 
w ysłałem ; to mi tylko za pewność tw ierdzą, że 
sukkurs Konfederatom w nocy w sobotę miał na­
dejść; ża lił się G enerał tenże, że Kozacy rabujac 
przypadają pod kordony.

Dziś odebrałem wiadomość, że Pan P u ław sk i 
w ypadłszy z fortecy, Derewiczowi armaty zagw o- 
ździł i baterye pow yw racał.

(D okończenie nastąpi.)


